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Wychodzi co niedzielę.
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niemieckiego 4  m ark i, do A m eryki, Rumunji, DanJI, Angiji i innych 
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z  g ó ry  r o o z n l e  lub 

p ó ł r o o z n l e .

Lisiy, przekazy, reklamacje 11. p. należy adresować: Jan Stapiński, w  K rakowie, u l .  Szew ska 11.
Rękopisów się nie zwraca, listów nieopłaconycł się nie przyjmuje. Do listów wymagających odpo­
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K A Ż D Y  L U D O W IEC  P 0 W 7 N IE N  CZYTAĆ ORGAN STR O N N IC TW A .

Porządek dzienny Zjazdu

Polskiego Stronnictwa Ludowego
w Krakowie 14. stycznia 1906.
1. Nabożeństwo kościelne odbędą uczest­

nicy zjazdu zrana, przed godziną 9. Całą 
resztę dnia zajmą obrady, aby w jednym 
dniu skończyć.

2. O godzinie 9. rano punkt zborny 
w redakcji Przyjaciela L u d u  (ulica Szew­
ska 11, N  piętro) dla sprawdzenia za­
proszeń i w ystaw ienia k a r t  uczestnictw a 
tym , k tórzy ich nie otrzym ali. Każdy 
ludowiec otrzym a zaproszenie.

3. Z redakcji, zaopatrzeni w legity­
macje Uczestnicy zjazdu udadzą się do 
sali obrad na posiedzenie R ady naczelnej 
i Mężów zaufania.

4. W prost z posiedzenia udadzą się 
Uczestnicy na wiec ludowy w Ujeżdżalni 
przy ul. R ajskiej. Tam też punktualnie 
o godzinie 2. po połud. zgrom adzą się 
wszyscy Ludowcy przybyli na wiec.

5. Obrady zagai poseł Stapiński i za­
proponuje przewodnictwo wiecu.

6. Następnie p. Niemojewski przedsta­
wi położ' nie polityczne w Królestwie Pol- 
skiem, a poseł Bojko poda do uchwalenia 
■wniosek w tej sprawie. Rozpraw nie oędzie.

7. Polem  poseł Stapiński przemówi
0 potrzebie bezpośredniego, powszechnego, 
równego i tajnego praw a wyborczego do 
R ady państw a . do Sejmu krajowego i po­
staw i dotyczące wnioski do uchwalenia.

N astąn1 rozpraw a w tym  przedmiocie
1 zakończenie wiecu.

Uprasza się w szystkich uczestników 
zjazdu i wiecu, aby mieli przed oczyma 
wielką doniosłość tej uroczystości i tak  
postępowali przez cały dzień, iżby za- 
św iaaczyl1' o dojrzałości społecznej ludu 
polskiego. Kom itet Pol. Stron. L ud .

Witajcie!
,Ważne przeżywam y czasy. U strój kon­

sty tucyjny  państwa ma uledz zmianie na 
korzyść ludu pracującego. Nasi, polscy 
panowie czynią zabiegi w W iedniu, aby 
lud polski wykluczyć od tego dobrodziej­
stwa. W  staraniach tych pomaga panom 
znaczna część duchowieństwa i najęte 
gazety księżo-p.ińskie. Musimy w ytężyć 
w szystkie siły, aby unicestwić owe ha­
niebne zabiegi przez uchw ały Rad gmin­
nych, petycje, zgromadzenia itp. dowody, 
że wiemy o tern wszystkiem f jesteśm y 
zdolni do obrony. Bo w głównej mierze
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nieświadomość ludu i ospałość ośmiela pa­
nów do podłych czynów i zapędów.

Wiemy, że mylą się panowie, posą­
dzając lud o zupełną ciemnotę i niezdol­
ność do czynu i walki. Tysiące czytel­
ników Przyjaciela Ludu, setki uchwał 
Rad gminnych i petycji i setki odbytych 
zgromadzeń świadczą o tem, że olbrzymie 
rzesze ludu polskiego już się przebudziły. 
Ale t r z e b a  t o  p a n o m  u d o w o d n i ć ,  
p r z e z  t ł u m n y  u d z i a ł  w w i e c u  
d n i a  14. s t y c z n i a  1906 r. w K r a ­
k ó w  i e.

Taki jest cel wiecu krakowskiego. Bę­
dzie to niejako przegląd armji ludowej, 
która ma w razie potrzeby zmusić panów 
do wyrzeczenia się przywilejów niespra­
wiedliwych i strzedz równouprawnienia 
ludu. Robotnicy miejscy, zorganizowani 
w part.ji socjalno-demoKratycznej, udowo­
dnili przygotowanie swoje dnia 28. listo­
pada. D n i a  14. s t y c z n i a 1 m a  t e n  
d o w ó d  p r z e p r o w a d z i ć  l u d  z o r g a ­
n i z o w a n y  p o d  s z t a n d a r e m  P o l ­
s k i e g o  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o .

Witajcie tedy Bracia Ludow cy! Stawcie 
się jak' najliczniej do Krakowa, aby nas 
były tysiące. Nie żałujcie trudu i wy­
datków, skoro chodzi tu o złamanie prze­
klętych rządów szlachetczyzny. Kto tylko 
może, niech sp ieszy 'na  14. stycznia do 
Krakowa na tę wielką uroczystość lu­
dową Niechaj się przekonają niewierni, 
że jesteśmy zdolni na wezwanie Stron­
nictwa w razie potrzeby stanąć w szere­
gach bojowych tysiącami. Niechaj zobaczą 
mieszkańcy miasta Krakowa, że wieś pol­
ska Już żyje i czuwa i zdolną jest do 
walki z przeciwnikami swymi.

Witajcie w tysiącach!

Walczmy o powszechne, równe i bez­
pośrednie prawo wyborcze!

C h ł o p .

Pan się boją we wsi ruchu,
Pan nas obśmiwajom w ducha1

S z l a c h c i c .
Niech na całym świecie wojna,
Byle tylko wieś zaciszna,
Byle tylko wieś spokojna.

Stanisław Wyspiański.
„ Wesele“ Akt I.

Do parlamentu wiedeńskiego, złożonego 
z 425 posłów, wysyła kurja pierwsza t. j. 
wielka własność 85 posłów, wybranych przez 
pięć tysięcy czterystu trzydziestu obszarni­
ków w całem państwie. K urja druga tj. Izby 
handlowe wysyłają 21 posłów, wybranych 
przez 566 wyborców. Kurja trzecia (miasta) 
wysyłają 118 posłów, wybranych przez 495 
tysięcy 808 wyborców. K u r j a  c z w a r t a  — 
g m i n y  w i e j s k i e  wysyłają 121 posłów 
wybranych przez jeden miljon 585 tysięcy 
486 wyborców, a kurja piąta (powszechna) 
wysyła 72 posłów, wybranych przez pięć mi- 
ljonów, 40 tysięcy wyborców. Innemi słowy, 
dzisiaj przy głosowaniu do parlamentu głos 
jednego obszarnika równa się 66 głosom 
mieszczanina, 493 głosom chłopów, a prze­
szło jednemu milionowi głosów wyborców ku- 
rji piątej.

Bardziej jeszcze niesprawiedliwą jest or­
dynacja wyborcza do Sejmu galicyjskiego. 
Dwa tysiące dwieście szlachciców wybiera 
sobie 44 posłów do sejmu, 1 milion 500 ty­
sięcy mieszczan wybiera 33 posłów, a pięć 
miljonów 300 tysięcy chłopów wybiera 74 
posłów. Innemi słowy w kurji pierwszej, ob- 
szarnic.kiej 55 obszarników wybiera sobie 
1 posła, w knrji trzeciej, mieszczańskiej, 
cztery tysiące 410 mieszczan wybiera rów­
nież jednego posła, w kurji czwartej, wło­
ściańskiej, 18 tysięcy chłopów wybiera sobie 
także jednego posła do sejmu, a przeszło 
półtora miljona robotników wcale sobie posła 
do sejmu nie wybiera. Szlachcic każdy jest 
wyiorcą, mieszczanin co piąty, chłop co 110, 
a robotnik wcale nie jest wyborcą. Prócz 
tego istnieją w kurji wiryliści, właściciele 
nawet maleńkiej własności szlacheckiej* ta­
bularnej. Ci głosują bezpośrednio, osobiście. 
Głos jednego wirylisty z IV. kurji znaczy 
tyle, co 800 głosów chłopskich.

A podatki? Sejm uchwaią dodatki do tego 
podatku, który ludność płaci na rząd, woj­
sko i t. d. Powiaty i gminy pobierają także 
dudatki do podatków rządowych. Każdy chłop 
płaci dodatek krajowy, powiatowy, gminny, 
szkolny i prestacje drogowe.

Otóż chłop od każdego guldena, płaconego 
rządowi, płaci aż 1 złr. 35 ct. na autonomię, 
ł szlachcic płaci tych dodatków od każdego
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gumena 88 ct. czyli że chłop płaci prawie o 1 
koronę więcej dodatków na, kraj, powiat 
i gminę, niż obszarnik od każdego guldena.

Dlatego s'usznie domagamy się najsprawie­
dliwszej reformy wyborczej, jaką jest powsze­
chne, bezpośrednie, równe i tajne prawo gło 
sowania. A szlachta ma tę bezczelność twier­
dzić, że chłop nie chce sprawiedliwej nstawy 
Wyborczej, że ona mn jest wstrętną, szlachta 
się boi ruchu politycznego na wsi. Ale da­
remne zakosy i szacherki „Koła polskiego".

Głos lndn, który jest głosem Boga, zacznie 
tak donośnie wołać o sprawiedliwość, szeregi 
Włościaństwa tak długo będą walczyć, aż 
znianie krzywda polityczna, a z nią i paso­
żyty, które dla indn tylko bicz głodu i szy­
derstwo miały na nstach. Józef Soja.

Z pola walki o prawo.
Zgraja „ kolarzy “ siedzi już od świąt 

w Wiedniu i prowadzi konszachty przeciw 
reformie wyborczej. Był tbż przez kilka dni 
w Wiedniu namiestnik hr. Potocki i mar­
szałek kraj. hr. Badeni w tej samej sprawie. 
Z głosów stańczykowskich gazet można osą­
dzić, że dotychczas intrygi stańczykowskie 
nie odniosły skuUu. Najhardziej chodzi pa­
nom o zatrzymanie prawyborów czyli po- 
średniościj! której szkodliwość rozumie naj­
lepiej, nawet obojętny politycznie włościanin. 
Panowie grożą rządowi, że postarają ‘się 
o wyodrębnienie Ga'icji, gdyby się rząd nie 
zgodził na ich żądania. No — no, rząd wie 
dobrze, iż dwa tysiące obszarników wojny 
nie zrobią. —

Dla sparaliżowania zabiegów, stańczykow­
skich poinformowaliśmy prezydenta ministrów
0 przygotowaniach lndn do obrony przed za­
machami panów.

Zarys ustawy wyborczej jest już gotowy
1 m» być przt-dłożony Radzie państwa jesz­
cze w tym m esiącn Minister spraw wewnę­
trznych prowadzi układy co do rozdziałn 
mandatów poselskich na poszczególne kraje. 
Dotychczasowa krzywda GaPcji ma być częś­
ciowo nsnnięta, zamiast dotychczasowych 78 
Poselstw mamy otrzymać 95.

Telegramy z Wiednia donoszą, że w po­
wiatach Zbaraż, Hor .denka i Podhajce ma 
być zaprowadzony staif wyjątkowy z tego 
powodu, że Rusini greżą rzezią Polaków 
i żydów. Jest to z pewnością kłamstwo, ale 
to Wskazuje, w jaki sposób chcieliby pano­
wie zastraszyć rząd przed nadaniem ludowi 
praw wyborczych. Nie tylko w tamtych po­
wiatach, ale w całym kraju panuje oburze­

nie przeciw intrygom „kolarzy,“ więc chyba 
w całym kraju zechcą panowie zaprowadzić 
stan wyjątkowy?

„Panowie przestańcie, bo się źle bawicie— 
dla was to igraszka, nam chodzi o życie." 
'  W dalszym ciągu do dnia 9. bm. nadeszły 
uchwały Rad gminnych:

Powiat d ą b r o w s k i :  Bieniszowice, Kar- 
sy, Świebodzin, Gręboszów, Wola Żelichow­
ska, Zalipie i mieszkańcy gminy Biskupic, 
Laskówka dalastowska.

Powiat c z o r t k o w s k i :  Ohomiakówka
(Czytelnia „Proświty"). Rydoduby.

Powiat g o r l i c k i :  Kobylanka.
Powiat i a s i  e 1 sk  i: Nienaszów, Żmigród 

Stary, Łysa Góra, Sądkowa, Skołyszyn, 
Szebnie, Żmigród Nowy (mieszkańcy).

Powiat S a m b o r s k i :  Sąsiadowice (126 
podpisów).

Powiat g r ó d e c k i :  Doliniany (19 pod­
pisów).

Powiat ł a ń c u c k i :  Sowina.
Powiat s t r z y ż o w s k i :  Jawornik, Wyżne.
Powiat r o p c z y c k i :  Łopuchowa, Kozo- 

drza.
Powiat s a n o c k i :  Posada Olchowska, Po­

sada Sanocka (mieszkańcy).
Powiat p i l z n e ń s k i :  Demborzyn.
Powiat b o c h e ń s k i :  Mikluszowice, Bo­

rek wielki, Zborczyce.
Powiat m i e l e c k i :  Wyłów, Błonie, Po­

dole, Łączki brzeskie, Piichoty, Ziempniów, 
Breń, Piuty.

Powiat w a d o w i c k i :  Baczyn,.
Powiat b r z o z o w s k i :  Jaołoniea polska, 

Humniska.
Powiat t a r n o b r z e s k i :  Wydrze ad Grę­

bów, Nagnajów, Skopanie.
Powiat t a r n o w s k i :  Jodłówka ad Wałki.
Powiat ż ó ł k i e w s k i :  Zubowmosty.
Powiat c h r z a n o w s k i :  Brodła.
Powiat k r o ś n i e ń s k i :  Jaszczów, Ja ­

sionka, Krościenko n-ż. (mieszkańcy), Fali- 
szówka.

Powiat k o l b u s z o w s k i :  Cmoias,
Powiat t ł u  m a c k i :  Hołosków.
Powiat k r a k o w s k i :  Tonie, Pękowice, 

Garlica, Bibice, Rościelniki, Więckowice, 
Modlnica.

Powiat s t r z y ż o w s k i :  Glinik średni.
Powiat w i e l i c k i :  Surówka ad Kawki, 

Sachoraba, Śledziejowice.
Z g r o m a d z e n i a z a p o w i e d z i a n e i d e  

zwolone w po w. b r z o z o w s k i m  w Jabło- 
nicy polskiej i Haczowie 11. b. m — w Trze­
śnio wie, Jasionowio i Wzdowie 12. b. m. 
W po w. j a s i e l s k i m  27. stycznia o godz.
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10. rano w Ołpinach, a o godz. 2. popołud. 
w Święcanach. — W pow. G r y o o w s k i m  
ogłoszono zgromadzenia: 21. stycz. w JV- | 
strzębi. — 22. stycz. w Grybowie. — W S a -  
n o k n  26. stycz. o godz, 12. w połod. w sali 
magistratu, a o godz. 4. popoł. tegoż dnia 
w Z a r s z y n i e .  — W L e ż a j s k u  28. bm.
0 godz. 2. popołudniu .

B o r z ę c i n ,  pow. Brzesko. Dnia 4. b. m. 
odbył się tu wiec pod przewodni twem dra 
Bemadzikowskiego. L eżnie zebrani włościa­
nie po wysłuchaniu referatu dra Moskwy
1 po przemówieniach dra Bemadzikowskiego, 
B«ścika i Chdewickiego jeda głośnie uchwa­
lili rezolucję domagrjącą się powszechneg >, 
równego, tajnego i bezpośredniego prawa 
wyburszego do ciał ustawodawczych.

Moskwa.
B r z e z i e ,  pow. B chnia. Na zgromadzenie

7. b. m. przybyło około 800 Indu z okolicy. 
Przewodniczył radca pow. Fr. Rajca, po 
trzebę reformy wyborcz j wykazał ludowiec, 
adwokat dr. Bardel z Krak >wa, a po nim 
włościanin Kajetan Kołos, Ba tosik i Ka­
licki. R z locję za powszechnem głosowa­
niem uchwalono przez aklamację i telegra­
ficznie przesłano ją  do prezydenta ministrów. 
Zakończono wiec odśpiewaniem „Jeszcze 
Polska nie zginęła".

Z B r z o z o w s k i e g o  donoszą n^m, ze 
taiiiteisze s ta rs tw o  r< zesłało po gminach 
okólnik, straszący karami za zbieranie pod­
pisów na petycje za reformą wyborczą.

Jestto pro-te nadużycie, o którera donie­
śliśmy jnż wyższym władzom. Podpisy na 
p tycje wolno zbierać i najmniejsza kara 
nie możb za to spotkać nik go. Gdvby się 
pojawiły gdzie ndziej p di'bp- straszydła, to 
n. leży nam o tem donie ć, a z zakazów nic 
Sobie me r> bić. Bedakcja.

Z k r a k o w s k i e g o  p o w i a t u ,  linia 8. 
b. m. o god. 10 ran > w K ścielnikach, a o go- 
dzmie 3 po po-ud. w Doj zdowie odbyły się 
zg ■ madzei ia ra powsze hnem gł sowaniem 
Przew-d, ic/yli naczelnicy gmin. referował 
poseł St piński, ohe-ny był p Wójcik. Przed­
tem już oob' łv się w 'y h gminach w ece, 
n« których przemawiali s cjal ści. — K lęża 
okoliczni wyprawiają niesły hm e rzeczy dla 
ratuwauia resztek pańszczyźnianych dasz, 
a me widzą, jak przez to sami się ośmie­
szają w .cza h p - raf tan.

S t a r o s t a  k r o ś n i e ń s k i  zakazał zgro 
madze ia w Snl str ■ » y, Łękach, Wietrznie 
R w en-. R mac h i Łężana h, z puwedzime 
prze/, p >ł . Stapiiis-ieg a to na p dstawie 
wi dzmi s ę  o-obistego, źe wiece mogłyby za­

kłócić porządek publiczny. Przeciw zakazowi 
wn.ósł p. Stapińsk' rekurs. P. starosta kro- 

j śnieński sądzi snadnie jeszcze, iż wolność 
zgromadzeń zależy od jego widzimisię, a tak 
nie jest. Mamy dowód, iż nawet w Krośnień- 
skiem jeszcze swoboay naradzania się nie 
marny.

M s z a n a  d o l n a ,  pow. Limanowa. Na 
zgromadzenie 5. b. m. przybyło około 150 
włościan. Przewodniczył ob. Wojciech Napo­
ra, pr/emawi ł poseł Stapiński. Włościanie 
skarżyli się na straszne zniszczenie plonów 
przez dziki. Skargi do władzy nie odnoszą 
i kntku. Wnios-k za powszechnem głosowa­
niem i zawiadomieniem prezydenta ministrów 
u< hwalono bez opozycji.

M y ś l e n i c e .  Zgromadzenie 6. b. m. w Ra­
dzie pow, byto bardzo liczne, nawet kory­
tarz i schody były szczelnie zapełnione. Prze- 
Wi dnicz\ł p. Śiedniawski, o potrzebie refor­
my wyb ircz j mówił poseł Sr.ap ński, włość. 
Wydera z Jasienicy i p. Śiedniawski, łagodził 
gni-w Indu dr. Klaknrka. Wniosek za bez- 
pośredniem, powszechnem- rów nem i taj nem 
prawem wyborczem uchwalono jednomyślnie.

Z g r o m a d z e n i e  w R a d ł o w i e .  W dzień 
Nowego R oku odbyło się w Radłowie, mia­
steczku powiatn brzeskiego, zgromadzenie 
za powszecn.iem, równem i t. d. prawem gło­
sowania przy udziale ogromnych zasypów 
włoś iaństwa, przybyłego ze wsi okolicznych, 
brzes i go i tarnowskiego powiatn. Prze­
wodniczącym wybrano Józefa Moczkę z P d -  
wala, zastępcą Stolarza z W li Radłowski-j, 
s-kretarzem  Witnsa z Wierz< hosław c. Na- 
czeln k Rad-owa, Marcin Lis, chciał prze­
wodniczącym zrobić notarjnsza p. Maczy- 
szyna, jednak ani jeden głos za nim się nie 
podniósł. Jako pi-rwszy mówca wystąpił 
p. Strzałkowski z Taruowa. W długiem prze­
mówieniu skreślił w strasznych barwach po­
łożenie chłopa na wsi, a robotnika w mieście, 
udowodnił cyfrowo npośedzenie tych klas 
na rzecz obszarnika, któremu ci do dzień 
dnia odrahiają pańszczyznę tylko w i mej 
f irmie. Stan 'wi temu jedynie mąże zap b edz 
zmana  ustaw i ich ścisłe wykonanie, ale to 
nie może n»stąp ć, póki nie wejdą do Se ma 
i Parlameutu prawdziwi przedstawin«le 
chłopa, ci zaś wejdą tylko wtenczas, gdy 
z -stenie grnntown e zmieniona ustawa wy­
borcza w duchu żądań ludu t. j. na pow­
szechne, równe, bezpośrednie i tajne głoso­
wanie. Mówce nagrodzono huczuyini okla­
skami.

Po nim przemówi! notarjnsz z Eallowa 
p. Maczyszyn. Mi>wa jeg i była nspokajająca,
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wzywał do zapomnienia wszystkich krzywd, 
bo te przeszły, a do pracy nad w ywalcze­
niem sobie ludzkich praw. W końcu oświad­
czył się za potrzebą równegc prawa głoso­
wania dla wszystkich (oklaski). Następny 
mówca Marcin Lis, zabrawszy głos, omawiał 
sprawy osobiste, dlatego zgromadzeni zaczęli 
mu przeszkadzać. Nareszcie aciszyło się o tyle, 
że tenże mógł dokończyć przemówienia, 
oświadczając się wkońcu za zmiaLą prawa 
wyborczego na Korzyść ludu.

Nareszcie wśród ogólnej ciszy i napręże­
nia przemówił ludowiec Dąbski ze Lwowa. 
Nawiązając do słów p. Bujki, że każdy nie­
mal thłop dzis.ejszy ma dwie dusze jeszcze, 
jedną rwącą się do wolności, drugą zaś 
lękliwą, która chtopa a nawet int< ligentnika 
z chłopa pochodzącego pcha do tego, aby 
placKum padał przed każdą wielkością, stąd 
też ani ambona nie jest wolna oa tego. 
„Krzywd waszych przypominał wam nie 
będę — mówił — bo je wszyscy dokładnie 
znacie, lecz obowiązkiem naszy m jest, abyśmy 
się starali o ul unięc.e takowych. Teraz taka 
chwila nadeszła. Rząd austrjacki daje nam 
teraz równe prawo wyborcze. A któż nam 
go nie chce dać? Oto sami niby Polacy, oto 
panowie pasi. Mówią, że chłop nie chce tego. 
(Głosy: hańba im), Otóż dla wykazania fałszu 
i obłudy w twierdzeniu naszych opiekunów 
zgromadzamy się i protestujemy przeciw te ­
mu. oświadczając się za potrzebą powszecn- 
nego, równego, bezpośredniego, tajnego prawa 
głosowania (huczne brawa).

Mowa ta  wypowiedziana z wielką siłą 
i zapałem z przekonaniem o doniosłości spra­
wy, wywarła niesłychane na słuchaczach wra­
żenie. To też postawioną przez mówcę rezo 
lucyę przyjęto taką burzą oklasków, że nie­
jeden Wojtek z „Koła polskiego4' przeląkłby 
się słysząc taką jednomyślność ludu. Prze­
mawiali jeszcze Paweł Pudło ze Zdrochca 
i przewodniczący Józef Mączka, wzywając 
wszystkich wójtów i włościau, aby jeśli do­
tąd nie wysłali uchwał rad gminnych i pe­
tycji w sprawie powszechnego, równego, 
bezpośredniego i tajnego prawa głosowania, 
nie omieszkali to uczynić. Ponieważ nikt 
już nie żądał głosu z powodu spóźaionej 
pory, dlatego przewodniczący zamknął zgro­
madzenie.

Wśród śpiewu „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła- imponujące to zgromadzenie skończyło 
się. Każdy odniósł wrażenie, że me /ginęła i 
nie zginie, kiedy z bezmyślnej masy. powstają 
światli i kochający Ojczyznę Matkę obywa­

tele, która do tego czasu była dla nich tylko 
macochą. Wincenty Witos.

S a n o k .  Rada powiatowa na posiedzeaiu 
29. grudnia uchwaliła następującą rezolucję:

1 Sanocka Rada pow. oświadcza się za 
zaprowadzeniem powszechnego prawa głoso­
wania przy wyborach tak do Izby deputo­
wanych, jasoteż do Sejmu krajowego; 2. Rada 
poleca Wydziałowi powiatowemu, ażeby o za­
padłej uchwale bezzwłocznie zawiadomił: Izbę 
deputowanych w Wiedniu na ręce prezy­
denta Izby hr. Vettera: Wydział krajowy we 
Lwowie na ręce marszałka hr. St. Badeniego, 
oraz prezydenta ministrów dra Barona Gau- 
tscha i ministra dla Gali-ji dra Piętasa.

Wszechpolska Gazeta sanocka gniewa się 
srodze i wypisuje głupstwa z powodu tej 
uchwały. Za rezolucją głosowali ludowcy 

1 i Rusiui, razem 14 członków. Brawo!
S t r ó ż e  pow Grybów. M'mo przeszkód ze 

strony ks. proboszcza i wójta Igielskiego 
(tfui), zgromadzenie się odbyło 7 b. m. li­
cznie, w domu p. Maciejowskiego. Przewo­
dniczył p. Cielu h, sekretarzował p. Aleksan­
der Mordawski, sprawę reformy wyborczej 
referował poseł Stępiński, oraz pp.: Mordaw­
ski, M pisz i Tokarski. Wniosek z potrzebą 1 
powszechnego i t. d. gb sowania przyjęto zu­
pełnie zgodnie. Przysłuchiwał się obiadom 
poseł Huza. Żale na prześladowania księże 
były powszechne.

M i e l e c .  Ruch za reformą wyborczą ogar­
nął także i mieszkańców naszego powiaim. 
Dnia 6. b. m. odbył się tu wiec, w którym 
wzięło udział przeszło 700 włościan. Prze­
wodniczącym wiecu wybrano posła Krerapę, 
zastępcą dra Nowaczyńskiego, sekretarzami 
dra Łaza i włościanina Indyka. Po przemówie­
niu p: Krempy, który w krótkich słowach przed­
stawił znaczenie wieców w obecnej chwili, 
jako dowodów, iż nie tylko tak zwani prowo­
dyrzy, lecz lud cały pragnie reformy wybor­
czej. Dr. Moskwa w półtoragodzinnem prze­
mówieniu, opartem głównie na datach sta­
tystycznych, wykazywał potrzebę reformy 
wyborczej — oraz omówił walkę prowadzoną 
bohatersko przez lud w Królestwie Polskiem. 
Przemówienia tego jak niemniej przemówie­
nia robotnika z Tarnowa Sirzałowskiego — 
oraz mieszczanina Andryasika i włościanina 
Kło ly wysłuchali zgroma lżeni z nadzwy- 
czajnem zajęciem. Po odczytaniu przez po­
sła Krempę rezolucji domagającej się zapro­
wadzenia powszechnego, rownego, tajnego 
i bezpośredniego prawa wyborczego, oraz 
potępiającej niecne zakusy stańczykowskie, 
dążące do jej odrzucenia, zgromadzeni z ogrom-
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uym zapałem jednogłośnie rezolucję tę uchwa-^ 
liii, jak również uchwalili wysłać ją  tele 
graficznie prezydentowi ministrów Gautscho- i 
wi. Na wniosek dra Moskwy wybrali zgro- 
madzeni Komitet, mający się zająć umożli­
wieniem wysłania z powiatu mieleckiego de­
legata z przedstawicielami innych powiatów 
do ministra Gautscha w powyższym celu. 
Zauważyć należy, iż zgromadzenie to odbyło 
się nie w strażnicy — lecz w sali żydów 
skiego hotelu. Stało się to zaś z tego po­
wodu, iż wydział ochotniczej straży pożar­
nej, która w czasie dwukrotnego pożaru 
Mielca aż nadto dobituie wykazała swą nieu­
dolność, zapragnął zabawić się w gasi cieli 
ducha i zażądał za oddanie sali aż 50 kor. 
Jestto  fakt tego rodzaju, iż nie żal lub roz­
goryczenie, a tylko głębokie politowanie dla 
twórców uchwały wywcłać może — tem wię­
cej, iż w skład wydziału wchodzi znaczna 
liczba tak uczonych inteligentów. Daj Boże, 
by ci strażacy wolnej myśli zaczęli gasić 
swe niedołęstwo umysłowe.

T a r n o w i e c  pow. Jasło. Dnia 6. b. m. 
przekunali się księża wyklinacze ludowców, 
jaki skuteK ocmoszą ich niesłuszne ataki.
O zgrozo, na wiec zwołany tu przez 
W. Drewniaka przybyło około 600 włościan. 
Przewodniczył gosp. Kapała, mowę o pow- 
szechnem głosowaniu wypowiedział p. Dąbski 
ze Lwowa, a potem przemawiali gospodarze , 
dzielnie. Żądanie powszechnego, bezpośred­
niego, równego i tajnego prawa głosowania 
potwierdzono z zapałem i zatelegrafowano 
o tem prezydentowi ministrów w Wiedniu. 
Pokazuje się, że prześladowania ze strony 
ks. Puzona i bienickiego na zdrowie wycho­
dzą ruchowi ludowemu.

W Ż m i g r o d z i e  pow. Jasło, w straż­
nicy pożarnej był wiec 8. b. m. za po wszech- 
nem głosowaniem bardzo liczny. Przewodui- 
czył radca pow. Książkiewicz, mowę wygło­
sił Jan  Dąbski ze Lwowa. Włościanie mówili 
z«gorycząo pośle Jabłońskim. Wniosekreferen- 
ta  przyjęto zgodnie i zatelegrafowano do pre­
zydenta ministrów.

PAMULARZE
czyli

„M ia ła  krowa ogon, podniosła go do góry, sp u śc iła  go na dó ł“ .

Jużcić nie wszyscy byli tacy pamularze, 
ale wielka liczba i to bogatych panów brała 
dukaty, a wielu z nich zadowoliło się na­
wet tabakierką z portretem carowej, — na­
wet pierścionkiem.

Prawda, że większość narodu, gdy się prze­
konała o ich zdradzie, potępiła ich czyn, 
a patrjotyczni Warszawiaki powiesili kilku 
magnatów, a nawet biskupa Kosakowskiego, 
ale zły przykład nie zaginął — przechował 
się do czasów naszych.

Aby mnie kto nie posądził, że tak czarno 
maluję posłów polskich ówczesnych, zazna­
czam wyraźnie raz jeszfcze, że mam tu na 
myśli tych, którzy sejmowali na sejmach 
podczas panowania króla Stanisława Ponia­
towskiego, a którzy sprzedawali swe głosy 
moskalom.

Chłopów przedtem nie przesupywano, bo 
na co. Oni słuchać ślepo musieli panów, a jak 
nie, to tamci mieli na to sposoby rozmaite.

Chłopi Dyli nieświadomi wcale tego, co 
się naokoło nich wtedy działo, i czy tam je ­
chał oficer, lub żołnierz moskiewski, czy pol­
ski, mało ich to obchodziło. Z takim czło­
wiekiem „drewnem11 cóż miał kto do gada­
nia ?

Galicję zabrała Austrja, bez wystrzału 
nawet z marnej fuzji. Zrazu się ta troszkę 
polscy panowie boczyli na Niemców, ale to 
ich wcale nie żenowało.

Aby zatrzeć pamięć dawnego ustroju pol­
skiego, rząd ówczesny nakazał, aby panowie 
polscy, którzy mieli ongi tytuły polskie, jak 
szambelana, podczaszego, stolnika i t. p. przy­
brali sobie tytuły niemieckie, a więc hrabiów, 
baronów i t. p. Tytułów tych w Polsce pra­
wie żaden pan nie nosił i słowo „szlachcic" 
więcej miało waloru, jak austrjackie barony, 
o których nawet żydzi mówili z kpinami, 
że to :

„Nie baronet — ino capes“.
Takie tytuły chlubne być nie powinny dla 

prawdziwych Polaków i tak się panowie 
hrabiowie i barony nie mają dziś z tego po­
wodu co nadymać, bo to im powinno przy­
pominać te sromotne czasy, kiedy im rządy 
obce zabrały i Ojczyznę i stare tytuły, przez 
praojców krwawo niegdyś nabyte, a ubrały 
ich w pludry i tytuły obce...

Nareszcie i chłopa o b c e  r z ą d y  wywlo­
kły z nory dymnej na światło boże i dały 
mu jakieś prawa, a konstytucja austrjacka 
dozwoliła mu nawet wybierać posłów i być 
tem, czem był szlachcic w Polsce niegdyś. — 
Zrobiły przewrót wierutny.

Chłopu prawa — chłopu wybory, poselstwa, 
chłopu układać ustawy, chłopu, co całe wie­
ki był martwem, biernem drewnem, co ani 
słyszał, aby mógł kto inny rządzić nad jego­
mości pana we dworze — tego pana, przed 
którym mimo zniesienia pańszczyzny on je .
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azcze drżał i bał się go jak dawniej, do 
którego słowa nie odważył się powiedzieć, 
chyba przytakiwał ma, albo mówił tak, jak 
sobie pan życzył. Swoie zaś zdanie — jeżeli 
się zdobył na niego, chował chłop głęboko 
i pan tego, co chłop o nim myślał, nigdy nie 
wiedział, a mamże dowodzić, że jeszcze się 
to i dziś bardzo mało zmieniło?

I dlatego się wcale nie dziwię tym śtarym 
posłom-panom w Sejmie, którzy nie o jednej 
sprawie mówią: „A kiedy mi o tej sprawie 
chłopi moi nic nie mówili" albo — „oni so­
bie tego nie życzą". Jakeś im panie bracie 
rzecz przedstawił, podług swego zdania, któ­
reś sobie wyrobił o świecie jeszcze wtedy, 
kiedy chłopi czarownice smarowali mazią 
i związane z góry na dół strącali, to trudno, 
aby chłop był mądrzejszy od ciebie. A zre­
sztą, czy on by ci śmiał prawdę powiedzieć 
i czybyś ty prawdzie nagiej uwierzył?

Ale wracam do swego przedmiotu.
Aby sprawy nie rozwłóczyć, mijam wszyst­

kie czasy, a przystępuję do tego czasn, w któ 
rym to ruch ludowy dał większe znaki ży­
cia, gdy pan je  Indowe postępowe weszły do 
parlamentu w r. 1897.

Weszły, mimo całego nacisku ze strony 
rządu, kleru i partji konserwatywnej. Mimo 
klątew biskupich, mimo judaszowych srebrni­
ków, mimo więzień, ale weszły.

W Kole polskiem zastali nowi posłowie je­
dynego niegdyś chłopa Potoczka Jana ze 
Świniarska, człowieka budzącego wstręt i od­
razę dla swego bezbrzeżnego lokajstwa. Je­
żeli tak się chłop polski ma cywilizować od 
swej starszej braci, jeżeli puselstwo ma ta­
kie charaktery wyrabiać w chłopach, to niech 
nas Bóg zachowa od tego, aby chłop był po­
słem. Niech lud zastępują tacy Abrahamo- 
wicze, Stadniccy i t. p., to mniejsza szkoda 
będzie dla narodu, dla stanu chłopskiego, niż 
z takiego zucha ze Świniarska.

Wtedy — jakieby panowie prawa ustano­
wili, jakie oni mają charaktery jako polity­
cy, toby chłopa najmniej mogło obchodzić. 
Żyłby nie zepsuty, takim prostakiem, ale nie 
przewrotnym, panowie nie mogliby się powo­
ływać, że chłopi są z nimi, i t  p., i czeka­
liby, aż się kraj doczeka lepszych wzorów 
politycznych. C. d. n.

Jakób Bojko.

Z pow iatów  i gmin.
Z Jasielskiego.

Redaktor Gazety Niedzielnej ks. Pęcherek- 
Wesolióski kandydując na posła z kurji 4.

jasielskiego okręgu, wydał odezwę do wybor­
ców, w której tak czytamy:

„Na posła nie narzucam się, nie myślałbym 
o kandydaturze, gdyby nie zachęta ze strony 
wielu poważnych (!) włościan, powiatu jasiel­
skiego. Sądzę, że jako syn ludu, kochając ten 
lud i życząc mu dobrze, potrafię z pożytkiem 
dla jego spraw dzierzyć mandat poselski".
Ze samej przedmowy ks. kandydata, mo­

żna dużo uwag wysnu 
Wesoliński jako wika
przez pięć lat, więc myślę, iż go każdy znał 
już dobrze, a temsamem łączkowska parafja 
powinna być pierwszą do zaproszenia go na 
posła. A przecież tego nie było, bo z łącz- 
kowskiej parafj i dostał aż 2 głosy z pomię­
dzy sześciu, i to jakim sposobem! A więc 
któż go zapraszał? — Chłopi chyba nie, i 
nie omyliłbym się, gdybym powiedział, iż ta­
kiego chyba nie było w powi 
A może i byli ? Tak! byli, alkoholik Pap- 
ciak z Kołaczyc, a takich było kilku, któ­
rzy jako agenci towaru nic nie wartającego, 
uwijali się, by łatwowiernych uwikłać w swe 
sieci pajęcze. A więc, nie byli to włościanie, 
tylko wyrzutki mieszczańskie. Czy może to 
należało do zaprosin, gdy ks. Wesoliński 
jeździł od wyborcy do wyborcy i żebrał o 
glosy. Jeśli to jesu zaproszeniem — przepra­
szam za urazę.

Jakim sposobem dostałeś ks. Wesoliński 
głos z Przybówki od starszego wiekiem wybor­
cy? Nie chcę o tern pisać, ale takie tumanie­
nie nie licuje z godnością kapłana. To któ­
rzy, pytam, byli ci gospodarze, co go zapra­
szali by kandydował? — Jedna jedyna mo­
że osoba to Mełech z Frysztaka. Co on jest, 
to nie wiem i nawet wierzyć się mi nie chce, 
jak mówią, że to jest żyd. Bo skąd by to 
mogło być, ażeby żyd tak potrafił się zabi­
jać za kapłanem katolickim ?... — Prawda, 
że podobny do żyda: chodzi w jnpicy, kieł­
baski wiszą mu około uszów, a wódką han­
dluje; ten miał skaptować dla ks. Wesoliń- 
skiego około 30 głosów z okolic F-ysztaka. 
— Czyby i Meieha, ks. Wesoliński zaliczał 
do włościan i „poważnych gospodarzy?" J e ­
żeli tak, to gratuluję takich...

„Asekuracja od ognia dobra — według 
programu ks. W. — ale pożarów nie wstrzyma". 
My wiemy, że i przy asekuracji pożary bę­
dą, ale przynajmniej w razie nieszczęścia, 
poszkodowany mógłby mieć jakiś fundusz 
budowlany. A czy według projektu stańczy­
ków i ks. W. krycie demów materjałem 
ogniotrwałym uchroni ludność od pożaru? 
Chyba że nie, lecz jeszcze bardziej zuboży
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Ind. Bo cóż znaczy jeden, dwa i dziesięć 
aomów krytych dachówką wobec pożarn ? 
Nawet mniej świadomy powie, że nic. Bo 
czyż miasta budowane z materjałów ognio­
trwałych nie płoną, czy nie spaliło się jesz­
cze db dziś żadne miasto murowane? Tak 
spaliło się, i dom kryty dachówką też spło­
nie. Z takim to pożytkiem dla spraw Indo­
wych dzierży mandat ks. Pęcherek Weso- 
liński. Jan Osa.

Biezdziedza (pod Jasłem).
W dnia 7 b. m. odbyło się zgromadzenie 

Indowe w sali Kołka rolniczego — przy nie­
słychanie licznem żebranin.

Z dalekich wsi przybyły całe chmary chłop­
stwa, aby posłuchać o kizywdzie lada wiej­
skiego i o potrzebie reformy wyborczej. Jeno 
ks. Wesoiińskiego i Stojałowskiego brakło— 
„tryumfy" z Warzyc nauczyły ich, że chłopi 
nie dadzą się brać na lep frazesów i tuma­
nieć.

Zagaił zebranie radca powiatu Mr dej, prze­
wodniczyli p. P«rkosz i Gajda, sekretarzo­
w ali— Koś i MadejczyK, sprawozdanie z dzia­
łalności w Radzie powiatowej jasielskiej zło­
żyli Łnkasiewicz i Madej — poczern na te­
m at: „powszechne równe prawo wybarcze"— 
przemówił akademik F. W dłuższej przemo­
wie przedstawił obraz nędzy w Galicji — 
upodlenie i poniżenie stanu chłopskiego, — 
ogromu krzywdy go nękającej — ogranicze­
nie jego wielkich swobód i praw. Wskazał 
dalej na ruch żywiołowy o prawo wył orcze— 
jako najważniejsze żądanie dla mas chłops­
kich na razie w Galicji — i wezwał wszyst­
kich do walki o reformę wyborczą. Wśród 
ogólnego oburzenia zebranych napiętnował 
mówca praktyki ks. Rublarza — jako zdrajcy 
ludu polskiego — na spółkę z ks. Wesolić- 
skitu. Licznie zebrani zwolennicy ks. Stojr- 
łowskiegc i Wesoiińskiego ślubowali wraz 
z całem zgromadzeniem walczyć niestrudze­
nie o powszechne, bezpośrednie prawo wyucr- 
cze i zwalczać wrogów tegoż piawa.

Rezolucję o powszechnem, równem prawie 
wyborczem przyjęto jednomyślnie. Potem 
w pięknych słowach przemówili ob. Gajda, 
Kukulski i Parkosz — wzywając do walki 
za Ind i wolność — do jedności i organizacji.

Wśród okrzyków zebranych na cześć rów­
nego, powszechnego prawa wyborczego zam­
knął przewodniczący o godz. 6 zgromadze­
nie. — F.

Nowy Sącz.
Stało się tedy, cośmy przepowiadali: Po­

toczki odpłynęły znowu do bagna „centrowo- 
stańczykowskiego". Są to luazie bez prze­
konań politycznych, idą tam, gdzie węszą 
dla siebie interes. Bali się konkurencji lu­
dowców w Sejmie, to prosili o unję, a snoro 
się zjawił Wesoliński i Pastor, to się im 
zdawało, że od nich dostaną większą pomoc, 
więc poszli do centrum. Dopóki Rada powia­
towa płaciła na „Związek chłopski'4 600 złr. 
rocznie, dopóty Potoczek cicno siedział i mar­
szałkowi schlebiał, — a gdy ustaia subwen­
cja Rady powiat., to Potoczek zapragnął sam 
zostać marszałkiem, aby sobie asygnować 
subwencję. W każaym krosu PotoczKów wi­
dać obłudę. To też panowanie ich w Sąde- 
czyźnie już Się kończy. Wiedzą, że posłami 
już nie będą, wiec szukają takich ludzi, któ- 
rzyby im pomogli choć w powiecie utrzymać 
dygniiarstwa. Pojęliśmy już należycie tę po­
litykę Potoczków i taka jest opinja publi­
czna, że nie będzie lepiej w powiecie naszym, 
dopóki Potoczków z korzeniami nie wyrzu­
cimy poza nawias. Rytrow&ki.

Paszczyna, powiat Ropczyce.
Nasza gmina, jakkolwiek uboga, cieszy 

się wielką opieką naszego dzierżawcy p. 
Wł. Jaśkiewicza. Lud nasz błogosławi tego 
„zacnego" pana, bo też panisKO to opieku­
je się ludem, jak najlepszy ojciec. Chociaż 
płaci najgorzej z całej osolicy, to jeszcze 
i z tego obetnie, co tylko może za lada Do­
zorem. Przeszłego roku za przejście granicą 
potrącił Merjannie Tabian 2 kor. 20 hale­
rzy; tego roku Stanisławowi Szymaszkowi 
rzekomo za okulawienie konia nie zapłacił 
7 koron z zarobionych pieniędzy. Biedni słu­
dzy uciekają wciąż w ciągu roku z dworu 
tego pana. Z początkiem zeszłego roku przy­
jechało do służby dwóch fornali z pod Rze­
szowa, a pomiarkowawszy, jak twardą nad 
sobą mają rękę, wśród nocy najęli s >bie fu­
rę i uciekali na stację Ropczyce, ażeby jak 
najprędzej odjechać... dc swojej wsi.

Pan Jaśkiewicz dowiedziawszy się o tern, 
bierze swoje wozy, do pędza ich na stacji, 
zabiera wszystko i odwozi do siebie, a for­
nali oddaje do starostwa w Ropczycach. 
Starostwo potrzymawszy ich kilka dni w wię­
zieniu, odsyła ich do owego pana, lecz oni 
pozostawiwszy cały swój majątek we dwo­
rze, pośrćd nocy uciekli, a ten pan posłu­
guje się ich sprzętami. A jaki ten par grze­
czny, posłuży ten fakt: kiedy w czerwcu 
brał zadatki na konicz. gwarantował, że jak 
odmierzy a nie będzie się komu pododać, to 
zwróci zadatek Naczelnik gminy dał zadat­
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ku 20 koron; a kiedy po odmierzeniu naj­
gorsza działka wypadła dla niego, poszedł 
do dwora dla odebrania zadatku podług 
gwarancji. Kiedy go w grzeczuych słowa< h 
prosił o zwrot pieniędzy, ten pan ryknął, aż 
go 2 kilometry było słychać. „Ty psia krew 
durnia", podniósł swą ogromną palicę i dał 
nią kilka silnych szturchańców pod żebra wój­
towi. Uszło mu to na sucho.

27. listopada kazał wjechać fornalowi 
i rozorać pół zagona żyta; co mu wadzi cu­
dze żyto, tego nikt pojąć nie może. Muszę 
zaznaczyć, że to jest ub igi człowiek i po­
gorzelec. A jak ten pan lubi piękne dziew­
częta, o tem dziś nie piszę. Czytelnik.

Przecław, pow. Mielec.
Rozpacz napełnia duszę na myśl o tem, 

cc się tu dzieje. Nawet i w kościele nie 
słyszymy pociechy, tylko gromy i bezczesz­
czenie. Ot teraz na zakończenie roku 1905. 
wygło-ił ks. proboszcz Mleczko kazanie, po' 
święcone znęcaniu się nad czytelnikami 
Przyjaciela Ludu. Wstydzę się tu powtarzać 
te drwiny i obelgi, jakie ks. Mleczko w ko 
ściele z amoony wygłaszał. Po imienin i n a ­
zwisku wołał z ambony nas czytelników, że nie 
byliśmy do spowiedzi. Po cóż pójdziemy, 
skoro nam zapowiedziano, że rozgrzeszenia 
nie otrzymamy. Bóg sprawiedliwy patrzy 
w serca i uczynki nasze i on nas z pewno­
ścią rozgrzeszy, choć kapłani chcą nam 
zamknąć możność spełniania obowiązków 
katolickich. Zapowiedział nam także ks. 
Mleczko, że nas do żadnych usług kościel­
nych nie dopuści. Maluczko, a gotów nam 
i wstępu do kościoła wzbron ć. Czy takie 
postępowanie odpowiada przykazaniom Bo 
żym, to niechże się nad tem zastanowi ks. 
Mleczko i jego przełożeni.

Wiemy, o co chodzi. Nadszedł czas wy­
zwolenia ludu z niewoli przez powszechne 
głosowanie, a ks. Mleczko, choć chłopski 
syn, radby pospołu ze stańczykami utrzymać 
lud w ciemnocie i potalności, aby mógł swo­
bodnie dalej się tuczyć naszą pracą i krzyw­
dą. Ale daremny trud, dużo wyżsi dostojni 
cy niż ks. Mleczko powiedzieli nam, że nad­
szedł czas zniesienia niewoli naszej i my 
też nie damy się odstraszyć od żądania 
sprawiedliwości.

A możeby władze przełożone wglądnęły 
w tutejsze stosunki parafialne i przekonały 
się, że i iema w Przecławiu człowieka z któ- 
rymby ks. Mleczko nie miał zwady.

Nierozgrzeszopy.

Płotycz, powiat Tarnopol.
Autor korespondencji umieszczonej w 48 

numerze Przyjaciela podał, że nowo obrany 
wójt jest ludowcem. Otóż my radni i czy­
telnicy Przyjaciela stwierdzamy, że to nie 
jest prawdą. Wójt ten nigdy ludowcem me 
był, ani nie jest, a na dowód przytoczymy 
fakt, że kiedy na posiedzeniu Rady gminnej 
dnia 15. grudnia L905 jeden z człunków 
tejże postawił wniosek o wysłanie petycji 
w sprawie równego, be>pośredniego i po­
wszechnego prawa głosowania, wojt wspo­
mniany stanowczo się temu sprzeciwił i 
oświadczył, że pieczęci gminnej nie da. Ta­
kiego wójta mv nie możemy uważać za lu­
dowca. To samo i pisarz gminny sprzeciwił 
się wysłaniu petycji. Również co do dz.a- 
łalDości naszego ks. proboszcza nie wszystko 
było zgodne z prawdą w wzmiankowanej ko­
respondencji. Duszpasterz teu nie tylko, że 
żadnemu z nas czytelników Przyjaciela mar­
nego słowa nie powiedział, lecz także duże 
zasługi położył dla dobra ludu.

Prenumeratorzy „Przyjaciela Ludu“.

Sietesz, powiat Przeworsk.
Wówczas, kiedy inne powiaty i gminy 

ciągle kroczą naprzód i na każdem pole 
działalności mogą s ę pochlubić dobrymi wy­
nikami swych usiłowań, wioska nasza Sie­
tesz choć dosyć duża, bo około 500 nume­
rów licząca, przedstawia obraz nader smutny 
i ponury pod każdym wzglądem. Oprócz nas 
kilku, którzy garniemy się do oświaty i chce­
my w tym kierunku dalej działać, reszta 
mieszkańców to sami wylizywacze pańskich 
garnków i zdrajcy ludu. Przykładem takiego 
lizania jest Antoni Rudnicki który już nie­
raz łapówki wyborczej kosztował, a teraz 
powszechnego prawa wyborczego boi się jak 
djabeł święconej wody, bo wie, że wtedy nie 
będzie miejsca na łapówki. Mając tę tak 
wielką doniosłość równego prawa głosowania 
na uwadze, zwołujmy zg>omadzeuia, oświe­
cajmy na nich ciemnych naszych braci i 
domagajmy się głośno sprawiedliwej reformy 
wyborczej. Jeżeli równe, bezpośrednie i po- 
wszechue prawo wyborcze zdobędziemy, to 
nie będziemy wybierać na posłów takich lu­
dzi jak poseł z naszego powiatu nr. Komo­
rowski, który w obronie naszych interesów 
dotąd ani razu w Radzie państwa gęby nie 
otworzył. Miejscowy

Stryjówka, pow. Zbaraż
Nie było jeszcze ani jednej koresponden­

cji z naszej wsi, toż postanowiłem ja napisać
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parą słów. Czytam różne gazetki, to wiazę, 
że żadna gazetka tak szczerze interesów 
ludu pracującego nie broni, jak Przyjaciel 
Ludu. To też chlubię się tem, że i ja do 
niej należę i polecam ją  wszystkim włościa­
nom do czytania, bo przecież tu o nasz wła­
sny interes chodzi. Powinniśmy jak najliczniej 
i jak najprędzej łączyć się pod jednym sztan­
darem Stronnictwa Ludowego, byśmy mogli 
utworzyć wielką armję i nie prosić o nic, 
lecz żądać tego, co się nam słusznie należy! 
A bez organizacji nic nie dokażemy. Ot np. 
jak u nas w Stryjówce: Każdy się chowa, jak 
mysz do dziury, nikt nie chce o czemś wyz- 
szem i lepszem wiedzieć, tylko wszyscy prze­
siąknięci osłupieniem oprócz niektórych braci 
Rusinów. W szelką politykę za grzech poczy- 
tnją. Dotąd nawet włościanie w Stryjówce 
nie mogą się zdobyć na swój katolicki skle­
pik, ani na czytelnię, gdzie mogliby się 
oświecać i dowiadywać się, jak to gdziein­
dziej ludzie się łączą w gromady i solidar­
nie lepsze warunki życia sobie wywalczyć 
potrafią. Ale n nas w Stryjówce to nie tak, 
u nas jest czytelnia, ale że tam niima nic 
pouczającego ala nas chłopów. Bracia Stry- 
jowiaoie obudź<ie się z waszego snu w cie­
mnościach, stańcie pod znakiem Stronnictwa 
Ludowego, oświecajcie się. łączcie,‘pracujcie 
dla własnej lepszej przyszłości.

Pozdrawiam wszystkich czytelników Przy 
,aciela Ludu. J. O.

Święcany, po w. Jasło.
Słyszałem księży mówiących o Stronnic­

twie Ludowem, jakoby ono było coś potwor­
nego, jakoby z samego piekła pochodziło. 
Tymczasem rzecz się ma inaczej. Gdy w dniu 
20. lufogo 1905 r. miano wybierać u nas 
Zwierzchność gminną, wyraźnie proboszcz po­
wiedział: nie można na niego głosować np 
wójta i  ja  mu niedam głosu, do on jest lu­
dowiec, nie będzie trzymał z kościołem.

Ochrzczono muie w taki sposób wtenczas 
ludowcem. A ja  sobie myślę: to to tacy ci 
ludowcy, a to dobrze. Ale i tak 11 głosami 
przeciw 7 wybrany zostałem wójtem i niby 
się wszyscy zgodzili, podpisali w uchwale, 
wszyscy byli u mnie na gościnie i ks. pro­
boszcz też. Ale się to starostwu nie podobało 
i nie zatwierdziło. Wyszedł rozkaz do powtór­
nego wyboru 5. kwietnia i zostałem powtór­
nie wybrany. I na tem nie koniec, wzięli się 
szczerze koło mnie, żebym konieczn!e n:e 
był wójtem. Najprzód Liput zdusił mnie za 
to, żem sobie nie dał robić szkody w polu, 
potem sprowadził rewizję, że miałem aptekę

domową i wciągniono mnie do sądu i widzia­
ło się, że mnie rządowcy zamęczą, że mię 
przemogą. Tymczasem nadarmo wszystko — 
pomimo spraw sądowych, po trzeci raz jestem 
wybrany wójtem, a w najgorszej chwili po­
znałem przyjaciela w przygodzie. Gdy wszy­
scy mnie chcieli poprostu zjeść, wówczas 
najbardziej Dr. Michnik mnie bronił. Dlate­
go Stronnictwu Ludowemu chcę być wdzię­
czny.

Przewrotni wmawiają w nas wszystko złe, 
które sami czynią. Szkalują nas, a sami tego 
warci. Ale siekiera jnż do pnia przyłożona, 
przewrotnicy przepadną, ludowcy zwj ciężą, 
a duchowieństwo, które teraz prześladuje, 
przyłączy się do nas, widząc przewagę. Bo 
widzę w swojej gminie, że ludowcy są to 
indzie trzeźwi, oswieceńsi, miłujący Boga 
i bliźniego.

Ażebyśmy zwyciężyli, starajmy się co sił 
starczy, żeby nam panowie „kolarze" nie 
wydarli heznośredmego, powszechnego, rów­
nego, tajnego prawa głosowania. Trzymajmy 
się razem w kupie, ramię do ramienia, 
a zwyciężymy.

Posyłam prenumeratę i życzę wszystkim 
ludowcom jakoteż i Redaktorowi, szczęść 
Boże! Piotr Cetnar.

Trzcinica, pow. Jasło.
Pismo św. mówi nam tak, że Pan Jezus 

dał klucze św. Piotrowi i my ludzie wiej­
scy wyobrażamy sobie, że św. Piotr ma klu­
cze do nieba. A teiaz są księża, którzy ma­
ją prowadzić ludzi do nieba, ale u nas ks. 
kan. Dybaś niema kluczy do nieba, lecz 
przeciwnie, on ma pewnie klucze od piekła, 
a to dlatego, bo w każdą niedzielę woła na 
kazaniu, że piekło otwarte i na kogo ma 
złość, to go do piekła goni i wypomina 
wszystkich djabłów i lucypera. Przykra to 
jest nowina, że duszpasterz w kościółku tak 
się<wyraża i daje małym dzieciom zgorsze­
nie, a Pismo św. uczy, że ktoby jednego 
z tych małych zgorszył, to lepiej by by mu 
było, żeby mu uwiązano kamień młyński u 
szyji i by go wrzucono w głębokości morskie. 
Dusze potępieńców wymienia tedy zadarmo, 
a za dusze zmarłe to mu trzeba płacić, że­
by ich wypomn ał. A co mu tam dewotka 
naplecie, to on z chęcią woła co sił ma na 
kazaniu, choć nie j«st prawdą i szarpie sła­
wę bliźniego, że aż się żyć nie chce z ta ­
kim księdzem. Naoczni.

Wadowice.
S p r a w o z d a n i e  p o s ł a  O p y d y  odby­
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ło się tu dnia 31 grudnia przy bardzo licz­
nym udziale wyborców. Sprawozdanie to 
otwarło orzy Indowi, jaką to politykę pro­
wadzi , Koło polskie1' z całą kupą blagierów, 
do jakicb należy i dr. Opydo i jak on wyu­
czył się kłamać, będąc członkiem tej kliki 
kołowej Aż wstyd opisywać, jak mogą lu­
dzie tak śmiało publicznie kłamać.

Byłyby się te kłamstwa tak rażąco nie 
dały widzieć, gdyby nie wyjaśnili całej spra­
wy mówcy z Krakowa, którzy na zgroma­
dzenie to przybyli i długo przemawiali tak 
jasno, otwarcie j prawdziwie, że lud zachwy- 
eony takiemi przemówieniami uznał ich jako 
prawdziwych obrońców sprawy ludowej, któ­
rzy w oczy p. Opydzie taką prawdę mówili, 
że ten filar tego zgniłego „Koła polskiego11 
mczem nie odparł uczynionych mu zarzutów, 
tylko brnął w kłamstwach na hańbę swoją 
i całego Koła.

Sprawozdanie Opydy było urządzone, jak 
bliżsi jego mówili, w tym celu, aby ludow­
ców i socjalistów przedstawić tak ludowi, 
jak tego żąda cała najskrajniejsza klika 
stańczykowska I  teii niemądry Opydo daje 
się używać klice za narzędzie i wyciąga ka­
sztany z ognia dla kogo, bo nieoględnie bie­
rze się do sprawy, nie pomny na to, że lud 
nie taki, jak był przed 10 laty, kiedy go 
kiełbasą, piwem, wódką i pieniądzmi najmo­
wano do głosowania dla tego lub owego stań­
czyka.

Zaraz przy wyborze przewodnictwa wy­
wiązała się sprzeczka i dopiero na wniosek 
Autoniego Styły wybrano dr. Iwańskiego 
przewodniczącym zgromadzenia, a zastępcą 
p. Dziobka. Dr. Iwański udzielał głosu każ­
demu, kto tylko zażądał. Najprzód poseł Opy 
do wypowiedział sprawozdanie, które ciągle mu 
przerywano i zarzmano kłamstwo i nie chcia­
no słuchać jego sprawozdania, bo nie mówił
0 działalności swojej, tylko o Kórberze iGaut- 
szu, aby tylko zabajtlować sprawę i zająć 
czas próżną mową.

Ciągle uderzał na ludowców, że nie idą 
do „Koła11, a on chwalił się, że należy w „Ko­
le" do „centrum11, które to „centrum11 broni 
wiary (stańczykowskiej).

Działalnością „Kola11 i p. Opydy było utrzy­
mać ustawę wojskową, aby nie obniżać służby 
wojskowej z trzech lat na dwa (bo by mało 
ucierpieli chłopscy synowie przy wojsku słu­
żąc 2 lara). Gdy po tych bredniach posła 
mówcy wykazali całą zdradę p. Opydy, jak 
głosował na posiedzeniach i jak  fałszywie 
przedstawia całą sprawę swojej działalności
1 „koła", wszyscy prawie zgromadzeni —

oprócz jego najbliższych przyjaciół z p. sta­
rostą Geppertem — zawołali hańba Opydzie 
i jego „Kołu11.

Nareszcie widząc, że się już kłamstwa nie 
uaają, plótł, co mógł i tłomaczył się, że on 
jest posłem z 4 kurji rolniczej i jak mógł, 
tak się wykręcał. A gdy zainterpelowany po 
dwa razy (bo odpowiadać nie chciał) przez 
A. Styłę, jakie też w Radzie państwa posta­
wił wnioski i jak za nimi przemawiał na 
rzecz rolnictwa, powtórzył, że by) za „związ­
kami przymusowymi rolnymi11 i ó imię mar­
garyny się starał, aby nie masło, ale marga­
ryna się nazywała. Nareszcie przyznał się, 
że żadnych wniosków w Radzie państwa ani 
w „Kole11 nie stawiał, bo „Koło11 nikomu nie 
pozwoli z „Koła11 nic robić, bo od tego jest hr. 
Wojtek Dzieduszycki, aby jako prezes „Koła11 
wnioski stawiał i za nimi przemawiał, a cała 
kupa postów w „Kole11 jest na poparcie Woj­
tka i jego wniosków. Na zarzut, że w k ra ­
kowskim powiecie rozparcelowano obszar 
dworski i gdy ziemia była w rękach szla­
chcica, to z najlepszej ziemi z 1 morga szla­
chcic płacił podatku 2 złr., a gdy po rozpar­
celowaniu przeszła w ręce chłopskie, to z tego 
samego morga chłopom wymierzono po 7 złr. 
Opydo odpowiedział jako poseł 4 kurji, że 
chłop może więcej płacić jak szlachcic, bo 
chłopu ziemia więcej wyda jak szlachcicowi. 
Gdy to najwyraźniej powiedział, zahuczało 
w sali jak w ulu, posypały się wyrazy nader 
ubliżające powadze posła i uchwało posłowi 
Opydzie wotum nienfności ogromną większo­
ścią, a natomiast uchwalono jednogłośnie — 
nie licząc Opydy i starosty Gepperta — re­
zolucję domagającą się równego, powszechne­
go, bezpośredniego i tajnego prawa wybor­
czego.

P. Dziobek przemawiając na usprawiedli­
wienie posła Opydy powiedział, że kto czyta 
pisma, to wie najlepiej, co który poseł robi 
w Sejmie lub Radzie państwa i to porów­
nawszy z wywodami posła widzi się tylno 
obietnice a nic innego, i jak przed kilka 
laty przy wyborach obiecywali posłowie, tak 
samo im rząd obiecuje, i ca tem się wszy­
stko- kończy. Franciszek Dąbrowski.

Wiadomości polityczne.
Polska.

Bolesne wieści nadchodzą z zaboru ros. 
Carat usiłuje zguieść ruch narodowy, a na­
wet chce wyKluczyć Królestwo Polskie od 
wyborów do Dumy państwowej. Pod kara
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trzy tysiące rubli zakazano używania języka 
polskiego w urzędowaniu gmiunem, a mnó­
stwo włościan światlejszych poaresztowano. 
Gazety i drukarme zamyka rząd, s redakto­
rów więzi lab wygania za granicę. Tak wy­
gląda wolność carska, tyle warte carskie 
obietnice.

Z obcych stron św iata.
A u s t r j a. Rada państwa ma być zwołaną 

na 23 b. m.
N a  W ę g r z e c h  walka naroda przeciw 

rządów* znowu się zaostrzyła. Przewidują 
ważne wypadki,

F r a n c j a  miała wybory do Senatu. Zwy­
ciężyło stronnictwo republikańskie. N ebawem 
odbędzie się wybór prezydenta państwa.

R o s j a .  Po całotygoaniowej walce udaro 
się rządowi zdusić powstanie w Moskwie. 
Liczbę trupów podają na 15 tysięcy, a szkody 
wyrządzone na miliard koron. Mnóstwo do­
mów i fabryk zniszczono strzałami armat 
nimi. Generał Dubasow kazał strzelać bez 
pardonu. Na Kaukazie pobili powstańcy zu­
pełnie wojska carskie, a tak samo Łotysze 
trzymają s.ę dotychczas zwycięzko. Rewolu­
cja trwa w całem państwie. Dla uspokojenia 
chłopów obiecał rząd rozdać 25 procent dóbr 
rządowych.

Szkody wyrządzone przez rewolucję w ca­
łem państwie obliczają na pięć miUardów 
koron.

Duma państwowa ma się zebrać aż w — 
jesieni. Widocznie zausznicy carscy chcą 
wogóle uniknąć konstytucji.

Być może, iż brak piumędzy zmusi carat 
do ustępstwa na rzecz ludu. Kapitaliści 
francuscy odmówili pożyczki posłańcowi cara. 
Nędza i głód zapanował już w kilku guber­
niach.

J  a p o n j a zaciąga pożyczkę 215 milionów 
dolarów na pokrycie kosztów wojny. 75 mi­
lionów ma pójść na nagrody dla najbardziej 
zasłużonych.

Okruszyny.
Kalendarze rozesłaliśmy wszystkim prenu­

meratorom, także zalegającym z należytością 
za gazetkę, w tej nadziei, że uznają naszą 
dobrą wolę i także poczują się do obowiązku 
zapłaty. Kto z pronumeratorów nie otrzymał, 
niechże reklamuje. Nowi  p r o n u m e r a t o r z y  
nadsyłający przynajmniej półroczną przed­
płatę, otrzymują kalendarz bezpłatnie.

Na sprzedaż mamy dwa tysiące kalenda­

rzy. Ktoby chciał i mógł się zająć rozsprze, 
dążą raczy się zgłosić zaraz.

Świadectwo moralności wystawiło sobie 
„centrum"' na początek niezwykłe. Poseł 
Stanisław Potoczek me brał udziału w zjeź- 
dzie „centrowców", bo leży chory. Pomimo 
to umieszczono jego podpis na odezwie i tak 
napisano, jakby p. Potoczek oył na zjoździe, 
Fałszerze.

P o s ł a  S t a n i s ł a w a  P o t o c z k a  wcią­
gnięto do „centrum" w ten sposób, iż ks. a r­
cybiskup Blczewski obiecał drnkować „Zwią­
zek chłopski" już od 1. stycz. swoim kosztem. 
Obietnicy nie dotrzymano.

Na złodzieju czapka gore — mów; przy­
słowie. Po wiecu ludowym w Mościskach 
„poseł z woli lndu“ hr. Stadnicki w Krzy- 
sowicach nakazał służbie przez całą noc 
trzymać straż koło dworu.

Do wiadomości okradzionych. W drugiej 
połowie i gruduiu ud* głego roku w  czasie 
powrotu robotników polnych z Prus do Ga­
licji popełniono na przestrzeni Mysłowice— 
Oświęcim—Podgórze—Dębica szereg kradzie­
ży kieszonkowych, bądź to w pocugach, bądź 
to poaczas przesiadania. Ponieważ władze 
bezpiczeń^twa wpadły obecnie na trop 
szajki złodzieji, operujących na kolejach, 
z których k.lku już osadzono we więzieniu, 
przeto powinny osoby okradzione corychlej 
zgłosić swoją szkodę do c. k. E k s p o z y ­
t u r y  P o l i c j i  w O ś w i ę c i m i u ,  podając 
możliwie dokładnie miejsce i czas spełnienia 
kradzieży. 0. k. Ekspozytura Policji.

Krzyżanowski.
Księżna Sanguszkowa zGumnisk kolo Tar­

nowa ulitowała się nad kolegą obszarnikiem 
żydkiem z Ilkowic. Ponieważ włościanie w II- 
kowicach nie chcieli się pozwolić obedrzeć 
ze skóry przy parcelacji i boikotowali go od 
półrocza, więc księżna ulitowała się nad ko­
legą żvdkiem i wzięia od niego Ilaowice, 
a dała mu dwór w Rudce w tej zapewne 
nadziei, że tam prędzej potrafi chłopów zo' 
perować. Gdyby nie pomoc księżnej, byłby 
obszarnik żydek zbankrutował. Księżnej mil­
szy żyd, niż chłop polsk:.

Panowie hulają, choć haród w żałobie z po­
wodu strasznych czasów, jakie przeżywają 
bracia w Królestwie Polskiem. W Sanoku 
urządziła sobie szlachta okoliczna bal 3 b. 
m., ale krótko trwała hnlanka. Robotnicy 
z fabryki przybyli w licznie kilkuset i przez 
delegatów wezwali panów do zaprzestania 
zabawy; a gdy to nie poskutkowało, kamie­
niami zbombardowali wszystkie okna w sa^
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balowej. Pod osłoną policji uciekli szlachci­
ce z balu.

Ładne towarzystwo zgromadziło się 20. 
gruduia w Kraków.e na naradę. Olo zebrało 
się 14. posłów z „centrum41 i kilku redakto­
rów od lokajskich gazet — „Prawdy41 kra- 
kowsL i^j. Gazety niedzielnej. Wieńca-Pszczół- 
ki, Podstępu i — nieboszczyka Związku chłop­
skiego, ktorego zapewne na ten czas wskrze­
szono. Donosząca o tem Wieniec-Pszczółka 
nie wymienia posłów tam zebranych, ale byli 
tam zapewne: M. Fijok, W. Szwed Fr. Kra- 
marczyk, dwaj Potoc/kowie, T. Szajer, Sko- 
łysźfe.wśki, księża. Stojałowski, Wcsoliński, 
Wilczkiewicz, Włazowski, Szponder i Pastor. 
Radzili nad reformą wyborczą i uchwalili 
popierać powszechne, bezpośrednie, taine 
i przymusowe glosowanie, ale nie równe. W i­
docznie ks. Pastor po konferencji z prezy­
dentem ministrów nabrał przekonana, że 
opór na nic się nie przyda, więc trzeba wy­
wrócić koziołka, celem dalszego okłamywania 
nieświadomego ludu. — Redaktorzy — lokaje 
zobowiązali się nie zwalczać nawzajem, lecz 
jednomyślnie popierać sprawę lud' wą (czytaj 
sprawę stańczykowską) w myśl programu 
„rentram ludowego44 (czytaj „centrum stań­
czykowskiego44). Niewiadomo, czy na zebra­
niu opowiedział p. Kramarczyk o przfyku 
w nos, jaki otrzymał od hrabiego Badeniego 
podczas audjencji u cesarza.

A więc w owczarni lokajskiej zapanowała 
zupełna zgoda — ze strachu przed ruchem 
ludowym. Miejmy nadzieję, że nic to spółce 
nie pomoże, lud zna się już na farbowanych 
lisach.

Odpowiedzi administracji.
Friedel D.: Kalendarz posłaliśmy p jako dodatek 

dla czytelnika, a tę koronę wpisaliśmy w prenume­
ratę, która jest zapłacona do 1/7 1906. Garnuch M .: 
Otrzymaliśmy. Kluz M.: Kalendarz drugi wysłaliśmy. 
Zarow ny W.: Otrzymaliśmy. Szelążek Jan: Gazetki p. 
nie wstrzymywaliśmy, kalendarz wysłany. Pietrasie- 
w icz F. Gazetkę wysyłamy regularnie. Patach W : 
Otrzymaliśmy, gazetkę i kalendarz wysłane Płaza M. 
Otrzymaliśmy, kalendarz wysłany. Pelczar W.: Pie 
niądze otrzymaliśmy, dziękujemy serdecznie. Bezak 
St., Winnicki J., Jasionowicz J., Wnet P., d u p k a  T., 
Zych M., Witkoś z Ameryki otrzymaliśmy dziękujemy. 
Król J. z Niemiec, dziękujemy. Mieszczak M.: Otrzy­
maliśmy. Miodowski T ., Białogłowicz M., Ziemian K., 
Urbanik J. z Ameryki: Otrzymaliśmy, dziękujemy. 
Misiaszek Filip: Otrzymaliśmy, za pamięć dziękujemy. 
Nawara J.: Gazetkę i  kalendarz wysłaliśmy, jeśli pun 
nie otrzymał, to proszę reklamować. Walus J.: Książ­
ki i kalendarz wysłane. Zmuda: Kalendarz dla p. 
Lekkiego wysłany pod pańskim adresom

Na fundusz Stronnictwa Ludowego zło żyli: Mie­
szczak 20 h., Smereka 20 h., Czeaajski 8 K., Wój­
cik Józef 1 K - Ryberyk Jan 2 K., Janser A. 50 h., 
Wilk Józef 1 K.

Na fundusz prasow y złożyli' P. Jarzyna 1 K., Z. J.
30 h., Gościński Jędrzej i Józe* 1 K. Pawłowski 30 
hal.. Litwak Henryk 6 K.

Na potrzeby Walnego Zgromadzenia: p. Firlej M. 
6 kor.

P ro sim y o jednanie no w ych 
czytelników .

Po tym  znaku 
poznaje się sklepy 

w których 
sprzedaje się

wyłącznie
S I N G E R A

maszyny 
do  s z y c i a .

Singera Komp. Tow. akc. m aszyn do szycia
K raków  — S zp ita lna  40.

 ....... ....— ~  F I L I E :  -----------  _  _____
K ra k ó w , Kaźmierz, Wolnica. Tar&ów. Wałowa 15. N o w y  S ą cz  Jagiellońska.
C h r z i t ó w  Mickiewicza. R ze szó w , Trzeciego Maja 5. S an ok , Jagiellońskie, ob. Kółka roln.
f t f T  O strzegam y naszych P. T Odbiorców przed m aszynam i, k tó re  dostarczają inni kupcy pod 
uazw a „ORYGINALNE SIN G E R A “. Ponieważ naszych m aszyn do szycia nie oddajem y nijrdy ża­
dnym  kupcom  do sp rzedaży , przeto  dostarczane przez nich m aszyny pod nazw ą „ORYGINALNE 
SIN G E R A 14 — są w najlepszym  w ypadku stare , używane, z trzeciej ręk i naby te  i odnaw iane, za 
k tó re  my ani odpow iedzialności nie p rzy jm u jem y , ani też do takow ych po trzebnych  części nie

dostarczam y
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Popierajmy wyrób krajowy
znakom ity —  przew yższający zagraniczny.

C en y  b a je c z n ie  n i s k i e .
Rzetelność i sumienność w  dostawie.

H ł y n k d o  czyszczenia zboża. — Czyszczą 
szybko i dokładnie.

M ło o a rn le  ręczne i kieratowe o knlowyor 
łożyskach nadzwyozaj >ekko chodzące — 
m aterjał doboroWj.

S iec zk a rn ie  iwszeBBe inne maszyny rol­
nicze

Proszę żądać cennika, Który wysyłam darmo 
i opłatnie.

Skład maszyn rolniczych 
Andrzeja Krukierka w Krośnie.

< x x x x x x x x x x x x
Na r P l i m a t U 7 m  ^ 5ciec> postrzał (ichias) 
11(1 I C I I I I I C I I j a l l l |  i vv.szelkie nerwobóle, po­
leca się uśmierzające nacieranie, od la t 5 ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości nznane Linimentum Gaultheriae 
compositum z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„NERWOL“
chem ika Dr Ju liu sza  Fianzosa, aptekarza w Tarn opolu.
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 koron, nie 
licząc opakowania i franco. — Tysiące listów dzięk­
czynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wy­
syłka pocztowa. Do nabycia w każdej większej aptece, 
względnie w aptece chemika Dr luliusza Franzosa 

w  Ta n u p o lu .

W ażne d la  sk lepów  c h rz e śc ija ń sk ic h !

W yroby tk ack ie
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane,

jako to:
Płótna białe zwykłe' I prześcleradłowej szerokości, dym y, 
drellszki, ręczniki, chusteczki do nosa, ścierki, obrusy, 
serw ety, barchany , flanele szew ioty, płćcienka k o lo n u  e 
na fartuszki, sukienki, bluzki 11. p — poleca najtaniej

tkalnia płócien Michała Mięsowicza
w  K o ro z y n le  o b o k  K r o p f l f

• Proszę żądać próbki towarów 11!

Nie kupujcie u żydów, tylko sprowadzajcie wprost z laoryki.

D l  A O | / «  krajowa fabryka czernidła 
j smarów w Jaśle

Czernidło do butów (szwarc) 39— 36 h. za i kg. 
Waselinę żółtą i czarną 28 h. za I tuzin. 

Smarowidłu do wozów 15— 25 kor. za 100 kg.
Sklepom katolickim i kółkom rolniczym wysyła koleją 
franco do każdej stacji kolejowej. Udziela kredytu 
i znacznego opustu. ©© Adres: „B LASK —  JASŁO“ .

i

Dwór R aciborsk i
p. Wieliczka 

potrzebuje cieśli na ordynarję. 3—3

W domu i w podróży niezbędnym 
środkiem jest Aptekarza

A. T l.ie rry e ’go Balsam
nznany w całym świecie za naj­
lepszy. Skuteczny przeciw złema 
trawieniu, odbijaniu się, zgadze, 
obstrukcji, ociężałości, kurczom 
żołądka, brakowi apetytu, influ­
enzy, katarowi i nieżytowi kiszek, 
wszelkim "apaleniom i słabościom 
ludzkim itd. Dzia.a uśmierzająco 

_  , na_wszelkie bóle, usuwa flegmę,
kaszel, również jako łagodny środek przeczyszczający. 
Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych albo 6 dużych 
flakonów za 6 kor. 60 małych albo 30 dużych bute­
lek koron 15 z kosztami przesyłki netto. Proszę uwa­
żać na ziemną markę ochronną, przedstawiającą za- 
konnioę] z napisem „Ich d ie n “, ktura gwarantuje 

Itow ar prawdziwy
A p ł e k a r / . n  A .  T h i e r r j ’ e g o

Maść Centyfoliowa,
na wszelkie skaleczenia, usuwająca zaognienia, (ropie­
nia, jątrzenia), wszelkie bóie i szybko gojąca. Najmniej­
sza wysyłka 2 słoiki flanco kor. 3'60. — W  detalicznej 
sprzedaży w sklepach kor. 1'20 za słoik. Pełne uznanie 
zapewnia broszurka z tysiącem oryginalnych podzięko­
wań, że A. Thierry’eg( Balsam i Maść centyfoliowa 
są środkami, które innymi zastąpione być nie mogą 
Brouzni kę załącza się przy każdej przesyłce gratis, albo 
też wysyła się na specjalne łaskawe żądanie. Proszę 
odnosić sie wprost: Apotheker A. T h le rry  in Hregrada 

b i Rohitte .-S autrjrunn.
Nazwisha naśladowców t rozsprzeauwaczy naśladowa­
nych, li tylko przezemnie wyrabianych preparatów 
proszę uprzejmie mi wjkaiać, a to .v celu pociągnięcia 

ich do odpowiedzialności w ̂ drodze sądowej.

Nowość!
Ręczny młyn z kamieniami do mielenia'zboża 

i pytlowania. P >jedyncza konstrukcja. 
Bardzo lekki -chód. Wielka działalność. 

Najnowsze buraczarki, które krają buraki 
i kartofle na snycelki jak wytłoki z cukro­
wni, ,a wreszcie najlepsze maszyny rolnicze 
i maszyny do szycia poleca po umiarkowa­

nych cenach

H enryk Birnnaum
R Z E S Z Ó W

skłaa maszyn rolniczych i maszyn do szycia 
oraz pracownia mechaniczno-ślusarska.

Prospekty co do m lynkuw wysyłam  na żądani6 od­
wrotną pocztą. 2 — I
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W ydaw nictw o groszow e

Imienia Tadeusza Kościuszki.
Wychodzi rok XI. nakładem Księgarni ludowej K. Wojnara. 

Obeonle są do nabyoia:
Nr.

2 .
K. h. 
-■10

7.

Pleśni narodowe,"wydanie XVI. (przeszło 50)
Za świętą wiarę i mowę przez Zycha, Se­
wera i Z m u d z k ieg o ..........................................—‘20
Ksiądz Mackiewicz bojownik za wiarę i
wolność, przez M. Ś leczkow ską................. -'2 0
Pieśni narodowe z muzyka do śpiewu i na
fortepian M. Ś w ierzyńsk iego ..................... 1-—

11. Ż y w o ty  znakomitych Polaków przez Jana
Zarembę, z rycinam i..................................... —-50

21. Losy Jacka Kozika, przez W. Żmndzkiego
wydanie I I ......................................................... —-20

92— 27. Jak się objawia życie ludzkie i przez 
co się utrzymuje, przez dra Józefa Zanie
towskiego ......................................................—'60
0 prawach obywatelskich, przez dra Tade­
usza Dwerniekiego......................................... —'20
Gawędy i opowiadania (wierszem; z dziejów 
Polski, przez St. Mazura, wyd. II. powiek. —’20 
Maciek w  powstaniu, przez Sewera. O p o­
wstaniu narodowem w  r. 1863-4 przez Ka­
spra W o jn a ra ...........................................  . . —’30

31. Matka, przez Sewera . . .  - ...................... - '80
33. Powstanie listopadowe, przez prof. W-skiego — 10

28.

31.

Nr. K. k

34. Pogadanka o pokarmach roślinnych i nawo­
zach sztucznych, dra Emila Godlewskiego — '60

36. Maciej Mazur, szkic z Syberyi przez Adama
Szymańskiego, z 5 obrazkam i.....................-  -'30

38. Męczennicy za wolność i lud. K. Wojnara —'20
39. Z kraju niedoli, trzy obrazki z pod Moskala — 20
40. Zygmunt Sierakowski, naczelny wódz Żmu­

dzi, przez Wacława Koszczyca . . • . . -  ’60
41. Wspomnienia z cytadeli i innych więzień mo- 

skiewsKich, przez K. W o j n a r a .....................—'30
42. Z ziemi łez i krw i, opowiad. A. Kopczyńskiego -  -20
43. Jenerał Jan Henryk D ą b ro w s k i.................... — -2C
44. Jeden naród - jedna m y ś l ........................ —  '10
45. Ż yw o t Stanisława Staszica, przez B. Lima- \ 

nowskiego  ..................................... —’2<1
47. Pod Wiedniem, opow. hist.E. Śmiałowskiego — '40 ■
48. Moskwa wobec Unii i P o l s k i ........................ —'50
49. Wojciech Bartos Głowacki, roinik-bohater, 

przez E. Śmiałowskiego (z ODrazkami) . . —i!0
50. Z »od chłopskiej strzechy, Zbiorek poezyi 

chłopa z nad Wisły, F. Kurasia . . . .  - W)
51. Ż yw o t i dzieła Mikołaja Reja z Nagłowic, 

przez dra Kazimierza Wróblewskiego . . —-20

Z innych nakładów Księgarnia ludowa poleca:
Gloger. Księga rzeczy p o ls k ic h ......................... 2 '—
Popławska. Krótki rys dziejów ojczystych dla

młodzieży 3'20, K a r to n .................................  4-—
Swiętek. Sierota, powieść.....................................  l -20
W skazówki niezbędne dla urządzających teatr

amatorski, urzez Z. N. str 1 0 1 .................  1’20
W ysłouchowa. K. Ujejski, jego życie i dzieła.

(Nakład Tow. Szk. l u d . ) .............................—'50

W ysłouchowa. Opowiadania Bartosza o Polsce
— Za wolność i l u d ..............................................
Zaleski. Elementarz dla samouków (Nakład

Tow. Sz. l u d . ) ..................................................
Zmudzki. Bór, p o w ieść .........................................

- Niedola. N o w e le ..............................................

-JO
-■30

— ■30
3
1 -

O b s '«  ie katalogi darm o i opłatnie.
Adres zamówień:

Księgarnia ludowa K. Wojnara w Krakowie, ul. Szewska.

B a n k  w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  w  P :-a d z e  j

( z a ło ż o n y  w r o k u  1868, w G a l i c j i  od r o k u  1874)
i kończył z rok iem  1904 trzydziesty  siódm y rok  swej działalności i w zrosły we w szystkich

sekcjach „Slavii“ z końcem  r. 1904
F undusze rezerw ow e i g w a r a n c y j n e .................................  31,865.380 kor. — „
P rem je , uboczne należytości i odsetk i za 1903 r o k   7,654.261 „ — ,,
Ubezpieczone sumy we w szystk ich  s e k c j a c h .................................  . 1.025,664.813 „ — „
W rpłacone kapitały , ren ty  i odszkodow ania za rok  1903 ...........................  .4,361,636 „ — „
W n’ągu 37 la t swej działalności wypłacił bank  „S lav ia“ swoim członkom

kapitały i w ynagrodzedzenia szkód w sum ie  ................... 82,737.139 „ — „
S lavia“ p rzy jm u je  w sekcjach I  i I I .  ubezpieczenia na dożycie pew nego w ieku lub  

1 na wypadek śm ierci, tudzież ubezpieczenia posagów  dla dzieci. — W sekcyi IM ubezpieczenia 
od szkól ogniow ych w budynkach , ruchom ościach, zbożu, tow arach  i zapasach bydła i t. d.

T ary fy  „Slavii“ są  bardzo  m ierne i w arunki ubezpieczenia w „Siavii“ są  wcale korzystne. 
Taryfy i d ru k i wniosków jakiegokolw iek rodzaju  ubezpieczeń ogniow ych, życiowych.

| tudziez w szelk.e żądane w yjaśn ien ia ja k  najchętniej udziela G eneralna reprezen tacja „Slavii“ 
j d ia Galicji i Bukowiny we L wowie, przy ui. Kopernika I. 15 a.
i „S lav ia“ p rzy jm u je  zgłoszenia o udzielenie agencji na miejscowości i okolicę, gdzie
| nie m a jeszcze swoich zastępców  i chętnie udziela agencji in te ligen tnym  rolnikom .



PR ZY JA C IEL LCDC Nr. 2

BA WA PIRCBLA6YJMY
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręfcą 

we Lwowie, ulica Br»ajepowska L. XX a
zawiazany i prowadzony przy współudziale BANKU KRAJOWEGO 
organizuje i przeprowadza parcelacje i kolonizacje w kraju.

Kto za  w spółudziałem  B anku  Parcelacyjnego g ru n t nabędzie, je s t  pewnym , że 
zostan ie  za  w łaściciela  tego  g ru n tu  zaintabulow any i o trzym a go bez żadnych 
przeszkód  n a  w łasność — a  co n ad er w ażne — otrzym a go bez żadnych

aługów  dworskich.
Bank Parcelacyjny przyjmują także wkładki oszczędnościowi* na procent, tak z całego kraju jak I z Ameryki,

Wszystkie korespondencje i przebyłki pieniężne należy adresować:
„BANK PARCELACYJNY W E LW OW IE".

ZARZĄD BANK& PARCELACYJftEGC:
I. Rada nadzorosa: Pr ezes :  Dr Józef Ekielski, radca Wydziału krajowego; Z a s t ę p c a  

p r e z e s a .  Bolesław Żardecki, poseł na Sejm krajowy i dyrektor Kary zaliczkowej i oszcz, w Łańcucie; 
S e k r e t a r z :  Kazimierz Szczepański, dyrektor krajowego Związku przemysłowego wa Lwowie; 
Cz ł onkowi e :  Bojko Jakób, poseł na Sejm krajowy i do Raoy państwa; Dr Domaszewski Wacław, 
dyrektor Banku krajowego; Dr Mikołajski Szczepan, lekar". Olszewski Michał, peseł do Rady państwa 
(zastępca sekr. Rady nadzorczej); Dr Pawlikowski Jan, właśc. dóbr; Popławski Jan, redaktor; Dr Jan 
Rozwadowski, właśc. dóbr; DrSołowij Tać., adw., syndyk Banku kraj., Stapiński Jan, poseł na Sejm kraj. 

U. Dyrekoja: Dr Deskur Jan Krzyszkowski Ignacy, Poznański Zygmunt.

I

Ruch wychodźców z Galicji i Bukowiny
przez Tpyj est.

Jazda przez T ryjest do N ow ego Jorku i wszystkich miejscowości Półnoonej 
A m eryki w wykwintnie urządzonych pierwszopzędnych parowcach. 
Zjednoczone austryjackie akcyjne Towarzystwo żeglugi w Tryjeście

„Austro America na
jako Jedyne, austryjackie Towarzystwo żegluźne, które na mocy rozporządzenia ministe- 
rjalnego z dnia 30. kwietnia 1904 r. L 21.903 UDOważnione zostało do tworzenia ajeicyj  
i zastępstw, ustanow iło J en er a ln a  A Jen oję d la  G a llo jl I B n h o w ln y  i upoważniło ją 

do zorganizowania poszczególnych Ajencyj.
Zadaniem tej organizacji jest: o p r z e ć  sw ą  d z ia ła ln o ść  n a  r z e te ln e j  p o d sta w ie , 

ooh ron lć  w y o h o d ż o ć w  od  w a z e lk ic g y  w y z y sk u  1 sk ie r o w a ć  rn oh  w y o h o d żo ó w  
o ile możności przez a u str y a o k l p o r t T ry j i T o w a r z y s t w o  I Jego Ajenci mają czuwać 
n ad ,tem , ażeby pasażerowie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny jazdy i otrzym ywali 
możliwie najlepszy wikt I utrzymanie.

Wszelkich wyjaśnień udzielają, oraz sprzedaż kart okrętowych załatwiają:
jeneralna Reprezentacya Goldlust i Ska w Krakowie, ulica Lubicz L. 7
oraz w Brod&oh, P o d w o ło o zy a k a o h , C zern low oaoh , N ad b rzez iu , Szozak ow bJ.

oraz

Główna A genoja we Lwowie, Błonie 2
I prowincjonalne ajencje. t

I®

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Ja* Staplśakl.
Osoionkimi drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem L. K. Górskiego


